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W W arszawie zmarł ś. p. Wojciech K orfan­
ty, niestrudzony bojownik o polskość Gór­
nego Śląska. P racą narodowo-polityczną 

wśród robotników i górników polskich na  Śląsku 
rozpoczął około 1900 r. W kilka la t później zdo­
bywa m andat do Reichstagu, iktóry piastu je z 
przerwą dw uletnią aż do 1918 r., w ystępując męż- 
me przeciwko prześladowaniom pruskim . W listo­
padzie 1918 r. bierze udział w pracach nad wy­
zwoleniem W ielkopolski. W 1920 r. zostaje komi­
sarzem plebiscytowym na Górnym Śląsku, o rgani­
zuje potem pow stania i przyczynia sią do  odzy­
skania tej ziemi przez 'Polską. W  1923 r. jes t wi- 

' ćepremjerem. Zm arł w 66-tym roku życia w W ar­
szawie. Pogrzeb jego odbył sią w Katowicach 

~i- -miał charak ter m anifestacyjny- K ilkanaście ty ­
sięcy ludzi odprowadziło ś. p. K orfantego na m iej­

s c e  wiecznego . spoczynku i naid o tw artą  m ogiłą 
odśpiewało „Rotą".

W sk azan ia  lecznicze w  Iw oniczu obejm ują dzięki 
w szechstronnem u praw ie stosow an iu  w  m ed ycyn ie  —* 
jodu i bromu, bardzo liczne jednostki chorobow e

W szelkich informacyj 
udzielam y odwrotnie.

DYREKCJA

Na lewo: So ko li  niosą na sw ych  barkach  
trum ną ze zw łokam i ś. p, Korfantego .

F o to  C z . O a tk a  K a to w ic e .

K s .  b iskup  A d a m sk i ,  p row adzący  kondukt  
pogrzebowy na cmentarz.

Fo to  Cz. D a tk a  K a to w ic e .

t  WOJCIECH KORFANTY

JESTEŚMY G O T O W I ...

do rozprawy 
z każdq przeciwnością życia, 
gdy przyszłość naszq i naszych 
najbliższych zabezpiecza 
ksiqżeczka oszczędnościowa.

P. K. O.
PEW NOŚĆ-ZAUFANIE



TUDER POLOWANIE NA ROGACZA W TATRACH
Na lewo: W idok 
na górne piętra 
am fitea tru  P y ­
sznej w Tatrach.

„Śtuder" („Ro­
gaci"), drzewo­
ry t T a d e u s z a  

Malickiego.

W następną niedzielę ukazał się nam  na pła- 
sience, k tó rą  przed godziną opuściliśmy, poszu­
kując go szklarni na upłazie. W róciliśm y szero­
kim lukiem, dobrze ukryci w rośnych traw ach 
po pas — oczywiście bezskutecznie. Tego samego 
dnia jednak zdawało się, że już przyszedł kres 
Studera. P asł się na ogródku wysoko nad nam i 
i na otw artem  miejscu legł. Ile tchu w płucach, 
podkradając się  starannie, w yzyskując wszelkie 
zasłony terenu, podeszliśmy go na bliski strzał. 
W idna była przez maleńkie okienko w kosówce 
jedynie głowa z pośród traw  i urzekające mnie 
od tak  długiego czasu parostki.

T  Te?a ł est i e i uz nas — wionął mi w ucho 
Dziadus. Dockajmy zakiel wstanie.

Isto tn ie  — nie można się było ważyć na strzał 
w głowę ze względu na parostki. Leżymy. Nagle 
nikły w iaterek przyniósł kozie wieść o nas. 
W szalonym pędzie, naw et nie w idziana przez 
nas, becząc bez ustanku, runęła  w kosówki. Gło­
wa S tudera znikła — jakby  s i ę . zapadł w ziemię. 
Kiedy w yplątaliśm y się z kosówki i wyskoczyli 
na otw arte, nie było z nich ani śladu.

Dziaduś draipał się w głowę stękając: E eoz 
to takie. Djasi a j djasd dyeieśmy go m id i juz 
w torbce.

Lato pogłębiało się, żółkły upłazy, poczerwienia­
ły  w śród kosówek skorusze, ja fe r  m ienił się s ta ­
rem  złotem. 'Cisza zeszła na T atry . W palącem 
słońcu ważyła się para  orłów, gnieżdżących się 
gdzieś w K am ienistej. Czasami odezwał siię ty l­
ko w iatr w ydm uchując z za B ystrej skłębione 
obłoki. Dziaduś warząc herbatę pogiadywał o Śtu- 
derze.

Ju z  po rujce, bez to go nie widno.
Ja k  dotąd zabrał nam Śtuder 10 nocy snu. 

O statnio sta ł się talk bezczelny, iż stale  nas 
oszczekiwał. Jego zjadliwe: beu.. beu... sta ło  się 
naszą_ zmorą. Cóż jednak można zrobić, skoro 
spryciarz zawsze „wpalwał się" jak  mówił Dzia- 
dus w kosowki, i stam tąd  nam  tak  wydziwiał.

W jeden ranek przyszło wreszcie i Śtuderowi 
na koniec. Słońce wytaczało się dopiero z  za Ża­
ru  na bladoperłowe niebo, gdy byliśm y już w y­
soko ma grzędzie pod tu rn ia  mlii. Śniadą miedzią 
m ieniły się .piargi i  m aliniaki, jedyna smużka 
śui:egu w żlebie B ystrej lśn iła  srebrzyście. Nie­
bo pogłębiło się w cienimy fjolet. U naszych stóp 
dolina spała  w cieniu, przetykanym  m gidkam i 
lotnem i jak  duszki.

O takim  ranku, nasz Śtuder, jakby  zapom niał 
o nas, pasł siię u stóp wielkiego, gliniastego żle­
bu wraz z kozą. Wyszedł na słońce, lśniąc z da­
leka czerwienią. Z zaciśniętym i zębami posuw a­
liśm y się przesm ykam i wśród kosówek.

— Co tyz on nom dzisiok pokoze za ś tu k e—m ru­
czał sceptycznie Dziaduś. DoczotłgaLiśmy się na 
upatrzone m iejsce w momencie — kiedy ruchem 
pełnym  g racji Ś tuder uskoczył za  bulę.

Wodzicie — wściekał się s ta ry  strzelec, — wi­
dzicie co nom pokozoł! Podciągnęliśm y s ię  je ­
szcze wyżej pomiędky gruehoty  w ant w ychylając 
ostrożnie głowy z za kosówek. Nai sto pięćdzie­
s ią t kroków  — pasł się Śtuder, nic o nas jeszcze 
nie wiedząc.

— Strzilojcie panie — zgórączkował się może 
po raz pierwszy w życiu Dziaduś.

Spokojnie oparłem  broń ;na poduchach ferecy- 
ny i_ odbezpieczyłem. Ś tuder nagle zarzucił gło­
wą, jak b y  w jakiem ś przeczuciu, — m ajestatycz­
ną ciszę gór rozdarł strzał. Śm iertelnym  skokiem 
dopadł jeszcze kosówki — i w niej został.
_ Tak skończył i  zeszedł ma naszych plecach w do­

linę Śtuder, s ta ry  wyga o  pięknych parostkach.
Tadeusz Malicki (Zakopane).

Górne piętra  olbrzymiego am fitea tru  Pysz­
nej były od la t dziewięciu jego ojczyzną. 
Przebyw ał stale na spadzistych upłazach od 

O rnaku po Dolinkę, trzym ając się przebiegle g ra ­
nicy kosodrzewiny. W śród je j wielkich łanów, 
zieleniły się m ałe ogródki, zarosłe jaferem  i wy- 
sokiemi traw am i. Tam  drzem ał w rozkosznym 
wonnym chłodzie, pozierając od czasu do czasu 
w dolinę. N a drugiej grzędzie pod Błyszczem 
wśród rum owiska piargów  i m aliniaków, w ry n ­
nach żlebów, gdzie srebrzyście dzwoniły wody 
tających śniegów, pasł się na marchwicy, pod­
rzucając od czasu do czasu głową zdobną wspa­
niałym i paroetkam i.

L ubiał w ystawać na Siwej, czy K am ienistej 
przełęczy, odcinając się ostro na tle nieba a po­
tem  statecznym  krokiem  szedł przed siebie.

Kiedy ciem ną jeszcze nocą podchodziliśmy ,ku 
g ran i i w chłodzie rośnego poranku o różowym 
świcie, złocącym upłazy oczekiwaliśmy z szkłami 
przy oczach niedaleko od m iejsca, na którem  wy­
patryw aliśm y go wczoraj zpod Siwej, byliśm y 
z góry  już przygotow ani na to, że zobaczymy 
czerwony jego frak  (suknię), albo po przeciwnej 
stronie, lub też na dnie górnego p ię tra  doliny — 
olbrzym iej misy zalanej ciemnem morzem ko­
sówek.

— Widzicie go — m ruczał po chw ili strzelec 
Dziaduś — ka się wbił. To śtuder.

Została mu ta  nazwa do dnia... ale to byłby 
już  koniec h isto rji. Rozpoczął z nam i zabawę 
w zwodzonego. H isto rję  naszych wędrówek za 
Śtuderem  można było odczytać z obozowisk, roz­
sianych po olbrzym im  obszarze od O rnaku po 
Tomanową. P rażyło  nas niem iłosiernie słońce, 
zmywały dokuczliwe dżdże i burze. Tonęliśm y 
w mgłach na długie godziny i niejednokrotnie 
w racaliśm y „dobici", zmęczeni, z chlupiącą w obu­
wiu wodą, nie zobaczywszy dosłownie nic. S trasz­
na burza, k tó ra  zabrała swoje ofiary  w ludziach 
na szczycie Giewontu, dopadła nas pod Siwymi 
Staw kam i, gdzie nie było żadnego schronu. P rzy ­
tu leni do nachylonej w anty, zalewani potopami 
wody, oślepieni błyskawicam i, w śród n ieusta ją­
cego huku grzmotów, spotęgowanego echem, pa­
trzyliśm y w milczeniu na rozpasanie żywiołów.

Przeszła wreszcie burza, słońce rozparzyło w y­
płukany, czysty błękit, ożyły upłazy. Z kosówek 
w yciągły się kozy z sysakam i i koźlętami. W ysoko 
na g ran i gwizdnął cap. W ypatryw aliśm y Śtude- 
ra. Jest. P asł się spokojnie na upłazie na Pośred­
niej, po drugiej stronie doliny.
—  Tego my nie dostaniem y jaze w rujkę, — 

przesądził Dziaduś.
M inęły tygodnie. Nosiło nas od W ściekłego 

żlebu ponad Z ahradziska do Szerokiego, w Sm re­
czyny, w Żar. W ylegiwaliśm y się na wygrzanych 
graniach, odsypiając pryw acje nocnych podcho­
dów, to znów sp ijając nad potokam i herbę i pie­
kąc boczek na patyku.

Aż nadszedł czas ru jk i. Ś tuder zmienił zupełnie 
taktykę. Nie ganiał nas jnż z m iejsca na  miejsce, 
zapadał poprostu w kosówki z kozą na cały 
dzień, w ychylając się zupełnym zmrokiem. A l­
bo — jak  wąż prześlizgiwał się niewidzialny po­
między nimi, ukazując się nam  daleko poza za­
sięgiem strzału. Szedł przed kozą niedbałym  
truchcikiem, łyskając talerzem, podrygując i 
wdzięcząc się — do iry tac ji bezczelny i pewny 
siebie.

M ieliśmy wśród kosówek na tu ra ln ą  ambonę, 
turnicę, w ystającą ponad ich zielone morze, skąd 
widno było daleko dookoła. W tuleni pomiędzy 
giętkie gałęzie, woniące jak  kadzielnica, obser­
wowaliśmy jego taktykę, uzbrojeni w praw dzi­
wie m yśliw ską cierpliwość. W  pierw szy św it cza­

su ru jk i zapadł niem al pod naszemi stopam i —• 
na jak ieś sto kroków — w kosówki, z kozą. T yl­
ko na jedną znikom ą chwilę zaczerwienił się — 
dostatecznie, aby  go zrekognoskować, za kró tką 
jednak  na pewny strzał. Dzień zrobił się pogod­
ny, gorący. Tkwiliśm y na posterunku, om iatając 
wąskie przerwy wśród kosówek czujnem  spojrze­
niem. Upał w zrastał, godziny m ijały.

— W yjdzie w połednie — w ym am rotał sennie 
Dziaduś, zapadając w drzemkę. Nie wyszedł. 
W reszcie zmogło i mnie gdzieś koło czwartej na 
chwilę, na sekundy niemal. K iedy otw arłem  prze­
mocą powieki, Ś tuder pasł się już jak ieś trzysta  
m etrów  od nas z kozą, pozierając w naszą stronę 
gębą — co tu  gadać — poprostu roześmianą.

Za chwilę znikł w następnym  łanie drzewiny, 
aby się już w tym  dniu nie pokazać więcej. In ­
nym razem powtórzyła się niem al identyczna sy­
tu ac ja  z tą  różnicą, że nie zdrzemnęliśmy się ani 
chw ili a mimo to bez szelestu w yplątał się nam 
zpod stóp — i znów w tem samem miejscu poka­
zał się na chwilę. Z iry ta c ji  podenerwowany a ta ­
kam i much, na k tóre byłem w ystaw iony przez 
cały dzień, ważyłem się na daleki, zbyt daleki 
strzał. K ula przyszła popod sam brzuch w k a­
mień. Skoczył jak  szalony i poniósł się z m iejsca 
wiatrem .
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DZIEŃ POLSKI W PARYŻU. Z okazji 25-lecia 
wym arszu Pierw szej Kadrow ej Federacja b. kom­
batantów  polskich we F rancji, reprezentująca 
20.000 członków, zgrupowanych w 220 sekcyj urzą­
dziła uroczystości w Paryżu , na k tóre przybyły 
delegacje z całego k ra ju . Po  akadem ji w Domu 
Polskim  udano sią w pochodzie ze sztandaram i 
na grób Nieznanego Żołnierza, gdzie złożono wie­
niec o barw ach narodowych. Moment ten przed­
staw ia zdjęcie (obok). Ag. Tram pus — Paryż.

WÓZ POLSKO-FRANCUSKI W CANNES. —
W Cannes odbyło sie corso kwiatowe. Szczegól­
nie żywo oklaskiw ano wóz polsko-francuski, przy­
stro jony  czerwonemi gladiolam i. Jadące w nim 
panie: Jean  de R atuld, znana a r ty s tk a  w arszaw ­
ska K azim iera Skalska, E. C ornin-Pearson i Iza­
bella Lita-Cam pos były ubrane biało.

Photo A. B arreau  — Maubourg.
Duża tuba zł 1,50
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S E Z O N  J E S I E N N Y  (WRZESIEŃ -  PAŹDZIERNIK)
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M I G A W K I
S PORT OWE

VEREY WYJEŻDŻA DO AMSTERDAMU.
Najlepszym polskim  wioślarzem jest R oger Verey 
(na zdjęciu) z krakowskiego AZS, k tó ry  zdobył 
już 13 razy ty tu ł m istrza Polski, w tem 9 razy 
na jedynce, a 4 razy na dwójce podwójnej. Verey 
zdobył także trzy razy ty tu ł m istrza w ioślar­
skiego Europy, a to w r. 1933 w Budapeszcie na 
jedynce i w r. 1935 w Berlinie na jedynce i na 
dwójce podwójnej. Także i w tym  roku Yerey 
będzie walczył o m istrzostwo Europy na jedynce 
i na dwójce, gdyż w najbliższych już dniach wy­
jeżdża do Am sterdam u, gdzie zostaną rozegrane 
regaty  o m istrzostwo Europy w dn. 1—3 września.

WARSZAWĄ 
LONDYN 

N E W  Y O R ?

MARSZ NAD ODRĘ. W. ub. tygodniu odbył-się 
na trasie  Katowice—Bogum in m arsz szlakiem po­
wstańców śląskich, zorganizowany z okazji 

.— 20Jecia->powstania śląskiego. Na zdjęciu widzimy 
jedną z drużyn, uczestniczących w marszu, jak  
przybyw a na metę do Bogumina. Równocześnie 
z marszem odbyły się także zawody motocyklowe 
oraz samochodowy zjazd gwiaździsty do Bogu- 

830  mina.

CAMPBELL W POGONI ZA REKORDAMI.
Słynny kierowca samochodowy angielski sir 
Malcolm Campbell zainteresow ał się rekordem  
św iata na motorówce. Ju ż  przed dwoma laty  u s ta ­
nowił on rekord św iata w tej dziedzinie sportu, 
uzyskując na łodzi „Blue B ird 1“ szybkość 208 km 
na godzinę. Rekord ten został przez niego popra­
wiony w r. ub. na jeziorze Lemańskiem na 210 km 
ua godzinę. W tym  roku Campbell skonstruow ał 
nową łódź „Blue B ird I I “, na której w ub. ty ­
godniu zaatakow ał rekord św iata na jeziorze Co- 
niston w środkowej Anglji. P róba powiodła się, 
gdyż Campbell uzyskał przeciętną szybkość 228 
km na godzinę. Kierowca nie jes t jednak zado­
wolony z tego rekordu i uważa, że powinien osią­
gnąć 240 km na godzinę. Na zdjęciu widzimy re­
kordową łódź „Blue B ird“ (Błękitny P tak), przy 
kierownicy Campbell.

ZAWSZE ZDROWI I MŁODZII
s ła le  w o ta  H ia ę is U a  U o is lt ie f a :

Przy artretyźmie, reumatyzmie, bólach ischiasu 
zioła ze zn. ochr. „REUMOSA"

przy otyłości i wadliwej przem ianie m aterji 
zioła ze zn. ochr. „DEGROSA"

przy cierpieniach wątroby, woreczka żółciowego 
zioła ze zn. och. „BILLOSA"

przy bezsenności, nerwicy serca — zioła ze 
zn. ochr. „PASSIVEROSA"

przy cierpieniach nerek, m iedniczek nerkow ych 
itp. zioła ze zn. och. „UROSA"

przy cierpieniach płucnych, kaszlu, zaflegm ieniu 
zioła ze zn. ochr. „PULMOSA"

przy obstrukcji chronicznej i złym traw ieniu 
zioła ze zn. ochr. „GASTROSA"
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Zle przeżute pokarmy nie mogą być dobrze 

trawione i są przyczyną chorób żołądka. Dla­

tego strzeżcie się obluźnienia a tym bardziej 

wypadania zębów, jako następstwa kamienia na- 

zębnego. Tylko wolne od kamienia zęby mogą 

być mocne i zdrowe.

Dlatego używajcie Kałodontu. Jest to jedyna pasta 

zwalczająca dzięki zawartości Sulforicinoleatu 

kamień nazębny i zapobiegająca jego ponow­

nemu tworzeniu się.

KALODONT przeciw  
kamieniowi 
nazębnemiii

P rasa  całego św iata rozbrzmiewa nielada 
sensacją. Słynny obraz „L‘Indifferen t“ Wat- 
teau‘a, k tó ry  zniknął wśród zagadkowych 
okoliczności z galerji w Louvrze w Paryżu 
dnia 11 czerwca, odnalazł się. Człowiek, k tó­
ry  dopuścił się kradzieży, Francuz ro sy j­
skiego pochodzenia Sergjusz Bogusławski, 
sam przyniósł obr.az i przyznał się do czy­
nu. Je s t to a rty s ta  malarz, entuzjastyczny 
wielbiciel W atteau‘a, którego uważa za n a j­
większego m alarza po wszystkie czasy. 
„Bog“, jak  nazywa w skrócie bohatera chwi­
li p rasa francuska, przysięga, że bynajm niej 
nie m iał zam iaru przywłaszczyć sobie słyn­
ne płótno z pobudek egoistycznych. P ragnął 
tylko przywrócić obraz do dawnej postaci, 
tak jak  w ystudjow ał wygląd „L‘Indiffe- 
ren t“ ze starych dzieł m. in. B audelaira; 
przedewszystkiem chodziło mu o usunięcie 
djabola, k tóre jego zdaniem zostało domalo­
wane wbrew intencjom  m istrza.

Na lewo: Obraz W atteau (1684—1721) „L‘ln- 
different" (Obojętny).

Keystone — Berlin.

Na prawo: M alarz rosyjski Bogusławski po­
kazuje w urzędzie śledczym w Paryżu odre­
staurow any przez siebie obraz W atteau, 

zabrany z Luwru.
Keystone — Berlin.
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Gra  nerwów prow adzona od m arca pomiędzy 
państw am i pokoju i osi, weszła obecnie 
w stad jnm  bardzo ciężkie. Ogólnie bowiem 

mówi się, że najbliższe tygodnie a  może naw et 
i dni przyniosą rozstrzygnięcie o losach wojny 
i pokoju.

N ajważniejszem  wydarzeniem  ub. tygodnia jes t 
podpisanie pak tu  o n ieagresji pomiędzy Niemcami 
a  Rosją sowiecką, dokonane w Moskwie. K om isja 
jednak wojskowa angielsko-francusko-sowiecka, 
obradująca pod przewodnictwem W oroszyłowa 
dalej kontynuuje swoje prace.

Z wielkiem  zaciekawieniem  oczekiwana jest 
Ł zw. mowa tamnenbersfca H itlera , oraz zjazd 
p arty jn y  w Norym berdze, na  k tórym  Niemcy 
m ają odsłonić swe karty .

Z robotą polityczną idzie w parze m obilizacja. 
Niemcy pow ołują coraz to nowe roczniki n a  ćwi­
czenia, urządzają ćwiczenia flo ty  i fo rty fik u ją  
gw ałtow nie granice.

W  te j chw ili a tak  dyplom atyczny skierow any 
je s t na  W ęgry, od k tórych Niemcy dom agają się 
pozwolenia na przem arsz w ojsk na wypadek woj- 

Chcą bowiem zaatakow ać i zająć Rum unję, 
aby  zyskać dostęp do m orza Czarnego i zaopa- 

Ł “' i  w naftę  i zboże. W ęgrzy jednak  naw et 
Stowaczyzny i Siedm iogrodu, nie chcą

m ścić wojsk niemieckich do swojego k ra ju ,

Ików a skończyła.
N a Dalekim W schodzie państw om  osi usiłu je  

przyjść z pomocą Japon ja , prow okując system a-
tycznie Anglję, organizując dem onstracje anty- 

y ty jsk ie  w Chinach a  ostatn io  przystępując do 
blokady Ho:

u j ą c  
tó ra  do-

jskie w Chinach a  ostatn io  .
jr-Kong. W ielka B ry tan ja, 

tąd  gotowa by ła  poczynić pewne koncesje na 
rzecz Japon ji, obecnie czując poparcie Stanów 
Zjednoczonych A. P . i Sowietów, praw ie że ze­
rw ała rokow ania tokijskie i skierow ała na 
W schód część swej flo ty  wojennej.

F lo ta  angielska znajduje się obecnie całkowicie 
na stopie wojennej. Także bardzo spraw nie postę­
puje organizowanie nowej a rm ji angielskiej, po-

..........................  ade
:<vw

ns
cy najbardziej radykalny  obóz

wołanej do życia na podstawie ustaw y o 
ojsk

tra ćwiczenia, jako
służbiemusowej 

odbywa
chill, reprezentuje

. rzy-
wojskowej. B. m in ister Eden 

m ajor rezerwy a Chur-

antyniem iecki dokonał niedawno tem u przeglą­
du lin ji M aginota. T ak więc obaj zwolennicy me­
tod silnych w stosunku do Niemiec, przygotow u­
ją  się czynnie do roli, ja k a  może ich czc ' J 

* w niedługim  czasie.
Polska zaś z bronią u  nogi czeka ua dalszy 

rozwój wypadków, wzbudzając podziw opanow a­
niem nerwów i jednością całego narodu.

- \ Ł % ą

1) Pod przewodnictwem m arszałka W oroszyłowa toczą się w Moskwie obrady kom isji wojskowej 
angielsko-francusko-sowieckiej.

2) Król rum uński Karol II. stoi tw ardo u boku państw  pokoju. Na zdjęciu w>dzimy króla, odby­
wającego przegląd m arynarzy. wida-t M rid Photo*. L ondyn.

3) Min. R ibbentrop w ysiada na lotnisku w Moskwie. Koyttono — Berlin.
4) W M andżukuo organizują Japończycy dem onstracje antysowieckie. A tian tic -P h o to , B e rlin .
5) Niemcy urządzili na morzu Bałtyckiem  ćwiczenia torpedowców z ostrem  strzelaniem , scheri
6 ) W inston C hurchill zwiedził linję M aginota w towarzystw ie generała Frere. P ho to  n y t
7) Polska z bronią u  nogi oczekuje rozwoju wypadków.
8) B. angielski m inister Spraw  Zagrań. Eden odbywa obecnie ćwiczenia jako m ajor rezerwy.

Sport & General, Londyn.
9) N adsyłane do Gdańska szturm ńwki niemieckie sieją niepokój w tem mieście, związanem niero­

zerwalnie Z Polską. Keyetnne Prete, Landyn.
10) W idmo krw aw ej pożogi wojennej, wschodzącej nad światem.

w #  i

■

W

.. / . ,

to i
. f  - .



K  Co t io m

« ASCARADE
k J v  M. ■■

IÓ T IO N

WER.PARlS
WARSZAWA

ATPWER.PARIS 
WARSZAWA \

ZALESZCZYKI -  KUMKA S U M  I M M I

W tych-dniach posterunkowy P. P. W iktor Szwagiel na przejściu gra- 
nicznem Szarlej, został zastrzelony przez dyw ersanta niemieckiego. Pogrzeb 
tragicznie zmarłego policjanta odbył się w P iekarach i m iał charak ter m a­
nifestacyjny. Na zdjęciu koledzy zm arłego wnoszą trum nę do kościoła.

Foto Css. P a tk a  — Katowice.

Ulubionem miejscem letnich i jesiennych wywczasów są Zaleszczyki — 
m iasto słońca, sadów i winnic. Uzdrowisko to położone w jarze D niestru 
w najbardziej na południe w ysuniętym  zakątku Polski odznacza się swoi­
stym  m ikroklim atem , łagodnym, ciepłym, słonecznym. Praw dziw ą rozkosz 
dla kuracjuszy i letników stanow ią kąpiele rzeczne w Dniestrze, toteż na 
plażach zaleszczyckich stale jes t rojno i gwarno. Zbliża się także tradycy j­
ny i niezmiernie atrakcy jny  obchód „winobrania", w inograd bowiem już 
dojrzewa. Uroczystość ta  ściąga do Zaleszczyk corocznie niezliczone rzesze 
turystów  całego k raju . Na zdjęciach: plaże cienista i słoneczna zalesz- 
czyckiego uzdrowiska.

T R I  Ł Y S I N
Z TŁUSZCZEM".Uwogo: Pio suchych włosów polecomy „TRILYSIN



” 4711" K lasyczna W odo Kotońska

O dśw ieża  i orzeźw ia  w .cza sie  p racy ,, sportu 
i  w towarzystwie.

Szczęśliw e połączenie odśw ieża jące j wody
kolońskiej z  ba rdzo  pożądaną perfum ą o  

mocnym zapachu.
“ T o s c a u  -  W oda kpłońska — rozkoszny  

chłód, czarujący zapach.
*<T r o tk a ,t — W oda kolońska -“ r a s o w a ,  

szlachetna,  o specyficznym  w yrazie .

7łJO&

piękna cesarzowa oddawała się sm utnym  rozmy­
ślaniom. Po zam ordowaniu cesarzowej A chillejon 
przeszedł na własność je j córki Gizeli, od której 
w 1907 r ..n a b y ł go cesarz W ilhelm II . W czasie 
wojny światowej w Achillejonie przez jak iś  czas 
znajdow ała się Główna kw atera serbska. Po za­

w arciu pokoju Achillejon stał się własnością 
skarbu greckiego i został oddany do użytku 
B iura podróży. Później zamieniono Achillejon 
na hotel luksusowy^ a wreszcie na kasyno gry. 
Dziś nieopodal w cieniu A chillejonu stoją arm aty 
strzegące wyspy przed inw azją nieprzyjacielską.

Osobliwością wyspy K orfu jes t pałac Achil- 
lejon zbudowany przez cesarzową austrjacką  
Elżbietę, żonę Franciszka Józefa I. P odró­

żująca ciągle po świecie cesarzowa zaglądała czę­
sto na K orfu, zachwycona cudnym  krajobrazem  
i łagodnym  klim atem  tej greckiej wyspy. Po t r a ­
gicznym zgonie arcyksięcia Rudolfa Elżbieta po­
stanow iła wybudować sobie na K orfu samotnię, 
oczywiście luksusową i rom antyczną. P lany  przy­
gotow ała sam a i wkrótce cała a rm ja  robotników 
zabrała się do pracy. Było to po r. 1890. Achille­
jon kosztował miljony. Zwykle skąpy Franciszek 
Józef płacił jednak bez zm rużenia powiek k ro­
ciowe rachunki swej żony i pow strzym ał się od 
wszelkich wymówek. N a ciągle rosnące koszta bu­
dowy i na zakup antycznych dzieł sztuki m usiała 
wkońcu cesarzowa spieniężyć naw et część swoich 
rodzinnych klejnotów. Sprowadzeni z W iednia 
ogrodnicy zaprojektow ali przepiękne ogrody. 
W ten sposób powstał pałac z bajki, w którym

Z A W S Z E  
D O  B  R E  
Z D J Ę C I A



Z B ISKU PIN A . Prasłow iański 
gród odkryty  przed k ilku la ty  na  
półwyspie biskupińskim  w sercu 
ziemi pałuckiej je s t nadal odwiedza­
ny przez licznych turystów  nietylko 
z k ra ju , ale i z zagranicy. N a zdję­
ciu fragm ent zrekonstruow anej czę­
ści grodu.

F o t .  K . N o w ak .

MISS K ALIFO R N IA . Od tego­
rocznej królowej piękności K alifor- 
n ji wym agano nietylko urody, ale 
także zdrowia i siły. W ybrana k ró ­
lową 18-letnia dziewczyna udowod­
niła, że m a m uskuly ze stali, gdyż 
u trzym ała na swoich barkach trzy  
inne kandydatki, jak  to widać na 
zdjęciu. S c h e r l  —  B e r lin .

CIEKAWE

B A W EŁN A  O C IEKA  PO TEM  I KRW IĄ.
P raca  na p lan tacjach  bawełny, udającej 
sie tylko w wilgotnym, tropikalnym  k li­
macie należy do najcięższych. Na zdjęciu 
m urzynki, oczekujące na przyjazd handla­
rza. Zdjecie z A fryki równikowej fran cu ­
skiej. M urzynki należą do szczepu S ara  
Ngama.

Fot. K. Nowak.

Na lewo: W  O CZEK IW AN IU  NA 
R YB K Ę . W am erykańskich Ogro­
dach Zoologicznych ulubieńcam i pu­
bliczności są pingwiny, p tak i z oko­
lic podbiegunowych, żywiące eie ry ­
bami. Pingw iny, k tóre naw et na 
wolności nie boją sie człowieka, 
także w niewoli podchodzą śmiało 
do ludzi, i cierpliw ie czekają na 
rybką.

N a praw o: PSI AR YSTO K R ATA .
T erriery  ostrowłose należą ciągle 
jeszcze do psów bardzo modnych. 
Hodowla ich je s t szczególnie rozwi­
nięta w A nglji i  w Niemczech. 
W  naszym k ra ju  posiadam y także 
już wystawowe okazy tych bardzo 
inteligentnych i pięknych psów, za 
k tórym i szczególnie przepadają p a­
nie. N a zdjęciu szorstkowłosy ter- 
r ie r , s tro jący  pocieszne miny.

K e y s to n e  —  B e r lin .



U schyłku lata, kiedy jeszcze większość przedstawicielek świata 
kobiecego bawi na wywczasach i nie m yśli o kupowaniu nowego ka­
pelusza, odbywają się już jego gwałtowne przem iany na giełdzie 
mody paryskiej. To też, kiedy wrócimy do rodzinnych pieleszy i za­
czniemy przeglądać zasoby jesiennych tualet, a jeszcze bardziej 
w momencie, kiedy ukażemy się na ulicy m iasta w słomkowym ka­
peluszu, uderzy nas odrazu konieczność zaopatrzenia się w okrycie 
głowy z filcu lub aksam itu, jak ie  rozpoczęły w łaśnie swe panowanie. 
Mimowoli nasuw a się pytanie, na jak  długo? Oczywiście byt każdego 
kapelusza je s t k ró tk i a już najkró tsza jes t chyba egzystencja filco­
wych kapeluszy. Przecież jeszcze przed Bożem Narodzeniem rozpocz­
nie się lansow anie nagw ałt rozm aitych słomek ozdobnych, tak  ład ­
nie w yglądających na tle śnieżnego k ra jobrazu  a tak  niepraktycz­
nych...

Model Agnes w Paryżu, 
wykonany z pikowanej 
tafty granatowej z ko­
kardą filcową, ozdobio­
ną pikocikami w tym sa­

mym kolorze.

Czarny kapelusz z filcu  
nQueenH, przybrany ró- 
żowem i nlebieskiem pió­

rem.

Poniżej: Oryginalny mo­
del podróżnego stroju, 
którego kapelusz jest rze­
czywiście uzupełnieniem 
kostjumu, przez użycie 
tych samych materjałów

Poniżej: Filcowy kape­
lusz podróżny, przybra­
ny piórem bażanciem i 

aksamitką.

Aksamitny toczek, przybrany fantazją z piórek „ó la biały gołąbek".

Czem odznaczają się jesienne fasony kapeluszy? Oto spokojna ich 
lin ja , cechująca modele letnie, ożywiła się znowu i pnie się gw ał­
townie w górę. W ysokie toczki, podwyższa się jeszcze wyższemi pió­
ram i w form ie t. zw. palet. Albo też kunsztownym  sposobem nadbu­
dowuje się nad toczkiem wyższe p ię tra  czy raczej jakoweś facjatki 
boczne, k tóre o ty le są  wytłum aczalne, o ile uzyska się przez nie 
jakąś efektowną linję, uw ypuklającą profil pięknej pani.

Jeżeli punktem  w yjścia kapelusza je s t beret, to i jem u dodaje się 
kokardy lub otoczki, k tóre go podwyższają z jednej strony. Jednem 
słowem kapelusz g ra  znów rolę nakrycia  głowy i zarazem podwyż­
szenia całej postaci. Ale też tkw i w tem  wielkie niebezpieczeństwo 
dla tych pań, k tó re nie um iałyby zachować um iaru, i bez zastano 
wienia szukały li ty lko „nowalijek", zapominając, że modę trzeba 
zawsze i wszędzie, a  w naszych czasach w szczególności, przystoso­
wywać do indywidualnych cech urody.



G R Y P A .  PRZEZIĘBIENIE  
B C '.E  GŁOW Y. ZĘBÓW ił.p

, i n n a  « . w M M i r a  T O m W A C M

-
Na lewo:
Wieża pancer- 
no-betonowa z 
linji Zygfry- ' 
da, wzorowa- 

' na na francu- ' 1 
skiej.

Keystone — 
Berlin.

Na prawo: 
Wieże pancer­
no - betonowe 
l i n j i  Magi­

nota.

A G  I N O T

ZYGFRYDOWI

2ołn ierz  n iem ieck i  z obsługi reflektorów  na 
l in j i  Z y g fry d a .

K e y s to n e  B e r l in .

Na prawo:
A. Maginot, zmarły w 1932 r., jako minister spraw 
wojskowych, rozpoczął budowę linij fortyfikacyj­
nych na granicy niemieckiej we Francji. Maginot 
był inwalidą 
wojennym.

Photo  
N yt — P aryż .

Na prawo: 
Wieża obrony 
przeciwlotni­

czej na linji 
Zygfryda.

Keystone — 
Berlin.

Po obu stronach Renu wznoszą sią na granicy 
francusko-niem ieckiej dwie lin je fo rty fika­
cyjne, M aginota i Zygfryda. P ierw sza z nich 

zbudowana z in icjatyw y m in istra  M aginota ko­
sztem kilkudziesięciu m iljardów  franków, stano­
wi prototyp wszystkich obecnych fortyfikacyj 
obronnych, budowanych po całym  święcie. G igan­
tyczne to dzieło przynosi zaszczyt francuskiej 
technice.

Niemcy dopiero tuż przed aneksją Czechosło­
wacji rozpoczęli roboty nad lin ją  Zygfryda, od­
dając ich kierownictwo drowi Todtowi. Ale po­
spiesznie wybudowana lin ja  w ykazała duże b ra ­
ki, k tóre obecnie nagw ałt się usuwa. N aturaln ie  
oficjalna propaganda niemiecka przedstaw ia II- 
nję Zygfryda, jako  przeszkodę nie do przebycia, 
choć doświadczenie wieków uczy, że wszystkie 
niezdobyte twierdze b y ły  jednak ostatecznie zdô - 
bywane. Zła przemiana materii 

przuspiesza starość

Elektryczny pociąg, służący do przewożenia 
rezerw w podziemiach linji Maginota. Je d n a  z cen tra li  e le k try czn y ch  na l in j i  M ag i­

nota.

Zanieczyszczona krew wskutek złej przem iany 
m aterji może spowodować szereg rozm aitych do­
legliwości: bóle artretyczne, łam anie w kościach, 
bóle głowy, podenerwowanie, bezsenność, wzdę­
cia, odbijania, bóle w wątrobie, niesm ak w ustach, 
brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do ty- 

obłożony. Choroby złej prze­
m iany m aterji niszezą-organizm-, ir.przy-śpieszają- 
starość. Racjonalną, zgodną z m aturą kuracją  jest 
normowanie czynności w ątroby i nerek. Dwudzie­
stoletnie doświadczenie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przem iany m aterji, chronicznego za­
parcia, otyłości, kam ieniach żółciowych, żółtaczce, 
artretyźm ie, m ają zastosowanie z i o ł a  l e c z n i ­
c z e  „CHOLEKINAZA" H. NIEMOJEW SKIEGO. 
Broszury bezpłatnie wysyła laboratorjum  fizjolo- 
giczno-chemiczne „Cholekinaza“ H. N iem ojewskie­
go, W arszawa, Nowy Świat 5, oraz apteki i sk ła­
dy apteczne.



M A R J A
MALICKA
b aw iła  z e  swym  
tea trem  n a  g o ­
śc in n ych  w ystę­
p ach  w K rak o­
w ie. Na zdjęciu  
widzim y z n a k o ­
m itą  a r t y s t k ę  
w ro li JulJi w k o ­
m ed ii h iszp a ń ­
sk ie j  C. M. S ierra  
I O. M aura p. t. 
~Ju lJa  k u p u j e  
so b ie  dziecko**.



Niejednokrotnie zda­
rza sie, że reżyser 
pragnie — cząsto dla 

kaprysu, często dla fa n ­
tazji — pokazać sie na 
ekranie. Znam y wiele w y­
padków w dziejach kine­
m atografii, kiedy rea li­
zator jakiegoś obrazu 
sam siebie obsadzał w ja ­
kiejś większej czy m niej­
szej roli. W ciągu osta t­
nich miesięcy na fran cu ­
skim ekranie zjawiło sie 
kilku reżyserów, którzy 
„wypożyczali" swój ta ­
lent ak to rsk i którem uś 
z kolegów, albo też sobie.

W film ie szpiegowskim 
„Terre d‘A ngoisse“ było 
ich naw et dwóch. W  po­
dwójnej roli księdza i 
m ajora, braci Gaillard, 
ukazał sie Leon M athot,

Po  S inclair Lewisie, czołowym przedstaw icie­
lem lite ra tu ry  am erykańskiej jes t dziś u talen to­
wany pisarz, Louis Bromfield. O statn ia jege- 
książka — to „Piętno Indyj" (The R ains Came), 
wydana we wszystkich praw ie jeżykach europej­
skich. Obecnie w ytw órnia „20th C entury  Fox“ 
kreci film  według tej powieści. Role główne od­
tw arzają : M yrna Loy, Tyrone Power, George
B rent i nowa gwiazda B renda Joyce. Powyżej i u 
dołu dwie sceny z tego obrazu.

Zdjęcia „20th CENTURY FOX“ .

Henry Roussel (na 
lewo) i Guillaume 
de Sax w obrazie 
p. t. „Terre d‘An- 

goisse".

k tóry  za czasów filmu 
niemego był jednym  z n a j­
większych „asów“. Od 
szeregu la t poświęcił sie 
wyłącznie reżyserii („Le 
Revolte“, „Cheri-Bibi“, 
niektóre film y z M ilto­
nem, etc.). Sukces, jak i 
odniósł w „Terre d‘An- 
goisse" powinien otwo­
rzyć mu na nowo podwo­
je  .ateliers filmowych, do 
których wchodzi teraz 
przeważnie, jako reżyser. 
W tym  sam ym  filmie, 
w epizodycznej roli s ta ­
rego generała niemiec­
kiego ukazał sią Henry 
Roussel, realizator, k tó ­
rego nazwisko przeszło 
do historji, jako twórcy 
pam iętnych „Fijołków 
Cesarskich".

Reżyser Jean  Re­
noir (stoi) i Roland 
Toutain w filmie 
p. t. „La Regle du 

Jeu “.

Reżyser Jean  Renoir, 
k tó ry  próbował już swo­
ich sił aktorskich w m a­
łym epizodzie w zabro­
nionym przez polską cen­
zurą film ie „La Bete Hu- 
maine", postawił sobie za 
punkt honoru zagrać 
wielką rolą. S konstruo­
wał wiąc odpowiednio 
seenarjusż swego nowe­
go film u „La Regle du 
Jeu", w .którym  zarówno 
Renoir, jak  i prawie 
wszyscy inni aktorzy 
„zgryw ają sie“ przeraźli­
wie. Mimo niezwykle nie­
równej twórczości Renoi­
ra, k tó ry  zrealizował 
piąkną „Grandę Illusion", 
potworną „M arsyljanką", 
doskonałe „Na dnie" i 
nieznośną „Regle du 
Jeu", wolimy go z a  ob- 
jektywem , aniżeli przed. 
Przynosi to korzyść za­
równo jemu, jak  i innym.

Iren a  Dunne, jedna z najlepszych arty stek  fil­
mowych, bohaterka obrazu p. t. „Boczna ulica" — 
ukazała sie ostatn io  w nowem arcydziele „Para- 
m ount‘u“ o podobnie wzruszającej treści. P a rtn e ­
rem  je j jest F red  Mac M urray. Powyżej i u dołu 
dwie sceny z „Zaproszenia do szczęścia".

Zdjęcia Fot. „PARAMOUNT".
' . " ‘

Leon Mathot w roli 
księdza w film ie p i 
„Terre d‘Angoisse“.



&. y . i***

T R Z Y  „ G R A C J E *  
CZARNEGO LADII

Są niemi t. zw. „Peter S iste rs“ z S an ta  Monit*a 
w K alifornji, k tóre łącznie ważą... 450 kg. W padły 
one pewnego razu im oryginalny pomysł zaprodu- 
kowania swej afrykańsk iej tuszy na scenie, w po­
nętnej oprawie... piosenki i tańca, co im sią tak 
dalece udało — że stały  sią sławne i są dziś

„ozdobą*' paryskich i londyńskich kabaretów . No­
szą wdzięczne imiona M athie Jan e ’y, Anny 
Louise’y i W irginji, a z uśm iechniętych ich tw a­
rzyczek można wyczytać pełne zadowolenie z ży­
cia i powodzenia, jakiem  cieszą sie na całym 
Zachodzie.
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R o m a n a  P a w ło w s k a .  S tu d ju m  portretowe  
N estora  K is ie le w sk ie g o .

K a z im ie r a  D ą b r o w s k a :  „ K s ię ż n ic z k a  M a r ja  P ia ,  có rk a  następcy  tronu  włoskiego , ks. H u m b erta" .

Mowa tu o znakom itej naszej m iniaturzystee 
Dąbrowskiej, zamieszkującej od kilku lat, po­
za przelotnymi pobytam i w kraju , w Rzymie. 
A rtystce naszej należy się słusznie wym ienio­
ny w nagłów ku ty tu ł polskiej am basadorki 
nad Tybrem, gdyż jes t ona niemal nadworną 
m alarką W atykanu i K w irynalu. Dąbrowska 
jes t dziś jedynym  polskim artystą-plastykiem , 
m ającym  dostąp wszędzie i mogącym malować 
najwyższych dostojników św iata. Obecnie wy­
konała ona czw arty z rządu p o rtre t Ojca św. 
P iusa  X II, którego m alowała już uprzednio 
przed wyborem konklaw y jako  sekretarza Pa- 
cellego. P o rtre t ten daje w pełni przekrój a r 
tystyczny naszej m istrzyni. Łączy on ścisłą 
dyscypliną linearną z wielkiem poczuciem hie­
ratycznej godności Ojca Kościoła. Praw dzi- 
wem arcydziełem precyzji je s t tu modelunek 
słynnych rąk  P iusa  X II  w geście błogosławie­
nia. U m iejątne nasilenie ko lorytu  i kompozy­
cja portretow a — oto dalsze walory tego 
obrazu.

Dąbrowska jako  m in iaturzystka s ta ła  nie­
wątpliwie pod urokiem  m in ia tu ry  francuskiej 
rokoka i em piru. Zarówno w technice je j jak  
i w kolorycie pozostały widoczne ślady tych 
wpływów. Lubuje sią przedewszystkiem w cie­
płych nieco pastelowych tonach. Różni od mi­
n ia tu ry  francuskiej wyrazistszym  rysunkiem  
przy jednoczesuem dążeniu kolorystycznem  do 
równom iernego trak tow ania bogatego nieraz 
tła  wraz z sam ą portretow aną postacią. D late­
go nawet ze znacznej odległości m in ia tury  Dą­
browskiej d a ją  nam  jednolity  efekt kolory­
styczny. P o rtre ty  dostojników duchownych i 
świeckich są najlepszym  dowodem opanowa­
nia rysunku przez artystką. P o rtre ty  znów 
dzieciące zwłaszcza rodziny tak popularnego 
w Ita lji  ks. Piem ontu H um berta wykazują, ile 
wdziąku i subtelności godnej je j wielkich po­
przedników z epoki Ludwika X IV  umie wło­
żyć znakom ita am basadorka naszej sztuki 
w swe dzieła.

Władysław J. Dobrowolski.

ROMANA P A WŁ OWS K A
W młodein pokoleniu aktorskiem  Rom ana P a ­

włowska zajm uje stanow isko jednej z najw ybit­
niejszych artystek . Co wiącej: Paw łow ska jes t 
niew ątidiw ie jedną z najciekawszych indyw idual­
ności aktorskich w współczesnym teatrze polskim.

W dziejach jej artystycznej pracy 4-letni pobyt 
w krakow skim  teatrze im. J . Słowackiego zali­
czany bądzie do okresu najpiąkniejszego rozwoju 
je j talentu. Tu pracow ita, k u ltu ra ln a  i skrom na 
arty stk a  dojrzała wewnątrznie, znajdując — może 
intuicyjnie, a może wyrozum owany — w każdym 
razie oryginalny, w łasny ton, którem u um iała dać 
szczerze bezpośredni, subtelny w yraz artystyczny. 
W kreacjach aktorskich Rom any Paw łow skiej 
niem a nic sztucznego, wyuczonego, na zimno wy­
studiowanego. Są one dokumentem dużej wiedzy 
i dużej pracy, ale są przedewszystkiem sceniczną 
konkretyzacją przeżyć wewnątrznych arty stk i 
i je j współżycia z tekstem  autora.

Na scenie krakow skiej Rom ana Pawłowska 
g ra ła  ról wiele, a wszystkie z nich zagrane były 
po ak torsku  dobrze. D ała jednak kilka znakom i­
tych kreacyj, k tóre zapam iąta h is to rja  tea tru  k ra ­
kowskiego i polskiego. Do tych przedewszystkiem 
należeć bądą sceniczne realizacje ról tak  sty lo­
wych, jak  Solange w „Lecie w N ohant" Iw aszkie­
wicza, H rab ina w „Weselu F igara"  Beaum ar- 
chais czy Cełimena w „M izantropie" Moliera. 
Obok nich szczególnie wzruszające, a nawet 
w strząsające, a artystycznie znakomite, były role 
isto t głąboko uczuciowych a tragicznych, jak 
A lina w „Balladynie" Słowackiego, czy żona 
w „Małym domku" R ittnera.

W Teatrze Narodowym w W arszawie, przez 
k tó ry  obecnie a rty s tk a  została pozyskana, bądzie 
m iała niewątpliw ie dalszą sposobność do zadoku­
m entowania swego niecodziennego talentu.

(swb).

Romana Pawłowska jako Solange w komedji 
J. Iwaszkiewicza „Lato w Nohant".

Fet. Rotntr — Kraków.

Kazimiera Dąbrowska: „J. Em. kard. Lu ig i Maglione, sekretarz stanu Państwa Watykańskiego*'
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Scena batalistyczna z filmu p. t. „Juarez

Paweł Muni (w środku) w roli Juareza

Dwie wielkie sławy filmowe ukażą się wspólnie w obrazie produkcji 
wytwórni „W arner Bros." p. t. „Juarez". J e s t  to film biograficzny 
z życia słynnego oswobodziciela Meksyku. Powyżej jedna ze scen
tego arcydzieła. W szystkie zdjęcia fot. „W arner Bros“ .

GESTAYE CRARPENflER
TWÓRCA NIEŚMIERTELNEJ „ L O U I S E 11 0  W SPÓŁCZESNEJ MUZYCE FRANCUSKIEJ

Paryż, w sierpniu.

F rancuska opera „Louise" od roku 1900 trium fu je na scenach całego św ia­
ta. Arcydzieło C harpentiera uważane jes t powszechnie za najbardziej ty ­
powy przykład francuskiego liryzm u muzycznego, a Gustave Charpen- 

ner   za twórcę tego kierunku. Sędziwy kompozytor posiada w swoim do­
robku artystycznym  również i inne dzieła, większe lub mniejsze, ale „Louise ‘ 
jest jego arcydziełem, które okryło go nieprzem ijającą sławą światową. 
O harpentier m a dzisiaj 79 lat, ale jest żywy i żwawy, niesłychanie ruchliwy. 
])albym mu najwyżej 50 lat... . . . .

Mistrz przy ją ł mnie bardzo serdecznie w swojem slynnem  m ieszkaniu na 
czwartem piątrze jednej z owych typowych kamienic na M ontm artrze. W po­
koju — nieład artystyczny: płyty, portrety, party tu ry , pamiątki... same sło­
wa na „p“! Ale kiedy do tego pokoju wchodzi sędziwy m istrz w swoim h i­
storycznym krawacie, czujemy, że zjaw iła sie Sztuka, a zniknął nieład!

— Mistrzu, pragnąłbym  usłyszeć Pańskie zdanie o obecnej sytuacji ope-

' -Wpow km  panu szczerze, że odczuwamy teraz wielki zastój w dziedzinie 
kompozycyj operowych. O ile widzimy wyraźny postąp w dziedzinie insceni­
zacji, o tyle w twórczości muzycznej, jak  powiedziałem, panuje zastój. Głów­
nym powodem tego przykrego stanu rzeczy jest całkow ity brak dobrych 
librett. To, co proponuje się kompozytorom, jest w prost beznadziejne. Mówię 
o tein z własnego doświadczenia, skoro sam padłem ofiarą tego: dwadzie­
ścia la t czekałem na dobre libretto! W rezultacie zmuszony byłem sam je 
sobie napisać. Mam wrażenie, że dobrze zrobiłem, niektórzy moi koledzy bo­
wiem musieli przyjąć odrzucone przezemnie lib re tta  — i zle na tern wyszli...

— Czemu przypisuje M istrz tak fa ta lny  dobór tekstów .
— P anie drogi, kiedy jak iś au to r rna naprawdę dobry pomysł i ciekawy 

tekst woli stanowczo zrobić z tego dowcipną komedję albo wzruszający d ra ­
m a t /a  nie m a wcale zam iaru „niszczyć" swego dzieła przez dodawanie do 
niego muzyki, k tó ra  w operze zajm uje przecież pierwsze miejsce! S iłą rze­
czy wiąc, znakom ita większość autorów  częstuje nas jedynie odpadkami. Je s t 
to tern smutniejsze, że dzisiejsza publiczność, operowa domaga się lepszych 
tekstów, niż dawniej. Publiczność jest wyemancypowana kmem, gdzie po­
kazują jej bardziej życiowe intrygi i zagadnienia.

— Czy M istrz nie widzi żadnej rady na to .
 Owszem. Należałoby zwrócić się w stronę komizmu, aby zainteresować

widzów. Możnaby wówczas tworzyć dzieła w stylu Em anuela Chabrier. Nie 
twierdzę bynajm niej, że możnaby stworzyć coś w zupełnie nowego, ale było­
by to ciekawe. , . .

K iedy Gustave C harpentier odprowadzał mnie do drzwi, dodał jeszcze
na pożegnanie: . .

  Jestem  czynnym członkiem stowarzyszenia „Les Amis de la Pologne",
do którego zapisałem się wraz z moim wielkim przyjacielem , nieżyjącym  już 
Charles Widor. Muszę panu powiedzieć także, że zorganizowałem kiedyś 
w Paryżu wielkie święto narodów i udało nam  się wówczas po raz pierwszy 
zaprezentować publiczności urocze tance polskie w krakow skich i łowickich 
stro jach ludowych. Mówiono mi wtedy, że nie uda mi się to, bo z ambasa • 
darni nie można dojść do ładu. Ale uparłem  się, bo wiedziałem, że Am basa­
da zaprzyjaźnionej Polski nie pozostanie głucha na nasze prośby. I m ia­
łem rację! K A R O L  F O R D .

„ J U A R E Z
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R ó w n o cześn ie  K re m  P a lm olive  
je s t  doskonałym p o d k ła d e m  p od  
p u d e r  i róż, dz ięk i czem u  b ę ­
dz iesz  ró w n ie  p ięk n a  n a  p o ­
w ie trzu ,  jak  w dom u. W s z y s t ­
k ie  n iezw y k łe  z a le ty  k re m u  
P a lm olive  są  z a g w a ra n to w a n e  
p rz y  kupnie , n a  w a ru n k ach :  
p e łn e  z a d o w o len ie  lub zw ro t  
p ieniędzy!

*  Le c ith e rin a — specja lna m ie­
szanka drogocennych i rzadkich  
sk ład n ikó w —odżyw ia tkanki i je st 
łatw o wchłan iana przez skó rę .

MICKEY rooney -  m t o r  m im m
Nie byłoby to ezeinś nadzwyezajnem u czło­

wieka zupełnie dojrzałego — jest wyjątkowem  
u kilkonafitoletniego zaledwie chłopca, operu­
jącego w swej grze wszelkimi odcieniami uczu­
ciowymi duszy ludzkiej, „zagubionej" jeszcze 
w „latach dokwitania". Rooney m iał już w prze­
szłości swego wielkiego poprzednika — Jackie 
Coogaua, k tóry  jako cudowne, kilkoletnie dzie­
cko, zawsze jednak robił wrażenie „starego — 
maleńkiego" — wyprzedziwszy swój wiek we­
wnętrznym rozwojem. „Grał" świetnie dziecko, 
jakby  można było powiedzieć, reagując jednak 
jak  człowiek dojrzały — i to może stało  trochę 
w sprzeczności z jego dziecimiemi latam i. Gdy 
.lackie doszedł do wieku, reprezentowanego obe­
cnie przez Mickey Rooney‘a — załam ał się. Na- 
pewno wpłynęło na jego absencję ekranow ą nie 
tylko wyczerpanie się zainteresowania publicz­
ności jego talentem , leez również zastój w roz­
woju artystycznym  — tak typowy dla cudo­
wnych dzieci. To samo np. w dziedzinie m uzy­
ki m ogliśm y zauważyć u sławnej swego czasu 
wirtuozki w sukience dziecięcej — E riki Mo- 
rini, k tóra doszedłszy do la t dojrzałych, stanę­
ła w miejscu i nie posunęła się ani na krok 
w rozwoju w irtuozyjnej techniki, jak  i a r ty s ty ­
cznego ujęcia muzycznego tem atu. U wielu in ­
nych „cudownych dzieci" zdarzało się niemal 
z reguły to samo. Zabłysły jak  meteory bla­
skiem pierwszej wielkości w początkach swej 
zaw rotnej karje ry , by zgasnąć przedwcześnie,

ale — jakby na pocieszenie — dlatego właśnie 
w pełni powodzenia. Mickey Rooney jest je ­
dnak w położeniu szezęśliwszem. W wielkich 
rolach ujrzeliśm y go na ekranie dopiero nie­
dawno — gdy doszedł do lat, w których chło­
piec „poczwarkuje" w młodzieńca, do lat cie­
kawych, kiedy „przebudzenie wiosny" rodzi 
w duszy dotychczasowego dziecka nieznane 
mu dotąd porywy, wywołując często głęboki 
„kryzys serca i umysłu". Świat otw iera się 
przed oczyma przebudzonego, k tóry  ponownie 
rozpoczyna naukę chodzenia w sferze myśli 
i uczuć, porządkując je  wedle nowych, nieudol­
nych narazie doświadczeń, pełnych trosk, pół- 
dziecinnych jeszcze u trap ień  i wzruszeń, ma­
rzeń fantastycznych, nadziei i rozczarowań. 
Świat nowy, nieznany, ale jakże piękny dla 
każdego — kto nie w półśnie, lecz w pełni świa­
domości, z sercem gorącem i zapalnym  móz­
giem wchodzi w życie. A Mickey Rooutfy jest 
właśnie takim  i takie postacie stw arza w swych 
filmach. Postacie tryskające nieokiełzaną mło­
dością, ,,mierzące siły na zamiary", przekuwa­
jące surowiec rozpierającej je  energji w pozy­
tywne wartości ludzkiego charak teru . Tu nie­
ma obawy, by Mickey Rooney „stanął w m iej­
scu", bo jest w swej grze 11 a s w o j e 111 111 i e j- 
s c ii ,  począwszy rozwój swego bogatego talentu 
we właściwym czasie, a nie przekraczając mo­
żliwości młodocianego wieku. I  tern właśnie po­
ciąga nas ku sobie. A. C.

KUPON Nr. 35 losowania nagrody  
za 1 u :w iązantr zagadek z  27  sierpn ia  193 9  r.

Nowy niezwykły 
K R E M  P A L M O L I V E  

wyrabiany na zupełnie 
nowych zasadach, posiada 

5 zdumiewających zalet
/

D elikatny jak  pianka, nie za tyka  
porów  i nie w ysusza skóry . S ko ń ­
czyła się era starom odnych ,, tłusz­
czących" krem ów.

2
Zawiera kosztow ną odżyw kę le- 
c ith e r in ę ł oraz bezcenny olejek 
oliw kow y i czyni skórę elastycz­
ną i św ieżą.

3
W  przeciw ieństw ie do innych kre­
m ów  sportow ych stanow i sku ­
teczny  podkład  pod  puder i róż.

4
N adaje skórze delikatność płatka  
róży, nie rozszerzając porów.

5
U możliw ia stałe zachowanie p ię k ­
nej i św ieżej cery.

W ym ień sama zalety, jakie po­
winien posiadać idealny krem. 
Porównaj je z zaletami, które 
posiada nowy sportow y Krem 
Palmolive — sprzedawany z 
gwarancją: Pełne zadowolenie 
lub zw rot pieniędzy!

KREM PALMOLIVE —  Przyja­
ciel Skóry  —  nie jest „tłusz 
czący“ . Jest on delikatny, jak 
pianka, i dlatego przenika bez 
potrzeby wcierania w  pory 
skóry, nie rozszerzając ich i 
nie nadwyrężając tkanki.

W y r a b ia n y  n a .  k o sz to w n e j  le ­
c i th e r in ie ,  po łączonej z olej­
k iem  o l iw k o w y m  w e d łu g  n o ­
w e j m e to d y  k o sm ety czn e j ,  o d ­
ż y w ia  i p o b u d z a  sk ó rę ,  a  p o ­
n a d to  z a b ezp iec za  ją  od  o p a ­
rz e ń  n a  słońcu, um ożliw ia jąc  
p ięk n e  o p a len ie  się. U zy sk asz  
c e rę  jak  p ła te k  róży , gdyż  s ta łe  
u ży w an ie  tego  k re m u  z a p e w n ia  
t rw a łe  p iękno .



N a r o cz .
SZARADA.

(U łożył: „T ea“ — Bydgoszcz).

Zawołany piąto-szósto-siódm y
Postanowił zwiedzić W ileńskie, — kraj zaiste cudny:
Więc na mechanicznym m knie rum aku 
Ku nieznanym jeszcze szlakom...
Poznał gród siódm o-szósty Troki,
Jezioro Trockie — mające dziwnie smętny urok...
Zwiedził Wilno — m iasto zaklętych cudów i baroku.
O stra Brama, Rossa — wzruszyły go głęboko...
Teraz mknie traktem  Batorego hen — nad jezioro Narocz... 
Noc blednie... Świta... Żywicą pachnie... Je st uroczo...
Minął Po — siódm o-czw arte, dworzec, drugo-szóste.
Było wcześnie. Na ulicach — zupełnie pusto,
Nie słychać nigdzie ludzkiej pierw szo-czw arte],
Jak  gdyby m iasto i okolica były martwe...
Przejazd — zam knięty. Prezszedł wagon raz-d rugo-trzecio -

czw arty .
— Niema to jak  pierw szo-drugo-szóste!
Pom yślał nasz młodzian „p ierw szo-trzecio -czw arty44...
—  A teraz śniadanko chyba zjeść już warto 1 —
Wiec sie pokrzepił na  łonie na — p ięć -szó ste j;
(Konserwy oraz czekoladę miał przy sobie stale).
A potem dosiadł rum aka i pomknął dalej...
Co to? Szosa — rozkopana? Jak ieś trzec ie-czw arte?
Jak  tak  bedzie dalej — jechać bedzie trudno.
O, dowie sie o tem pan siedem -trzecio -siódm y!...
Lecz wkrótce sie uśmiechnął i rozpogodził cały:
Usłyszał szmer dziwny... to fale jeziora go w itały!
Wkrótce zobaczył — lśniące taflo Naroczy 
I nie mógł oderwać odeń zachwyconych oczu!!... 
R az-drugo-trzecio-czw arty  p iąto -szósto -siódm y zwiedził całe

W ileńskie pojezierze! 
Cudną perle naszych wschodnich rubieży!

Za rozwiązanie powyższej zagadki, redakcja „Światowida44 
przeznacza

t r z y  n a g r o d y .
Pierwsza zł. 20.—, druga zł. 10.—, trzecia prenum erata mie­

sięczna „Światowida44.
Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 2. września 

1939 r. wraz z załączonym kuponem.

R o z w ią z a n ie  z a g a d k i  z Nr. 32.
1) Mączka, 2) F izyka, 3) Arym an, 4) Singapore, 5) B alustra­

da, 6) Rzeszów, 7) Magazyn, 8) B ajadera, 9) Brodziński, 10) 
Bandurski, 11) Arogancja. 12) Czworobok, 13) Gryzonie. 

Trzecie litery, czytane z góry na dól tworzą wyraz:
CZYN LEGIONOWY.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d k i  
z Nr. 32 n a d e s ła l i :

Ada Szustówna, W ąbrzeźno, Stanisław Mazur, Gniezno, Ro­
man H ernet, Żnin. Jan in a  Hernetówna, Żnin, W alerja Kardyś, 
Zborów, K rystyna Podkomorska, W., Jan  Wawruszko, Cho- 
rostków, Jadw iga Marcówna. K.. Bazyli Zoryń, Zbigniew Baj­
ko. W.. Roman Tworkowski. Białystok. Irena Felicka. Toruń.

Jadw iga Matoga-Griissowa, Sawin, Zofja Siadekowa, L., Zofja 
Stojkówna, Wołyń, Jerzy  Łopatto, L„ Bronisław Czajkowski, 
Piechcin, Irena Komarowa, Buczacz, W ładysław Czapik, Ko­
chłowice, Marek Ryszard, Kochłowice, Kaz. Olszewski, K ę­
pno, Janusz Prądzyński, W rześnia, Aniela Lewkowiczowa, 
Brześć, P io tr Wieczorek, Chorzów, R. Jojko, Chorzów, Au­
reliusz Pachoński, K., Lucja Lamówna, Przemyśl, Nela Wą­
sowa, Wieliczka, Dr. Jerzy  Soniewiecki, Gdynia, Józef Bie- 
niasz-Krzywiee, P., Mieczysław K araś, Wyszków, Ja n  Sza­
najca, W.. Jacek Stocki, K., A lina Gronkowska, Goszcza­
nów, Zenon "Dębski, Gdynia, Runa Holender, L., W ieńczy­
sław Skulski, Brześć, Stanisław Woźniewicz, Tarnopol, Eu- 
genjusz Dowmanowicz, L., E ryk Unverrioht, Pawłów, Jadw iga 
Zakrzewska, Łapy, Zygmunt W iśniewski, Łapy, kpr. Henryk 
Ossowski, Wejherowo, Franciszek Podlak. Ostrzeszów, Stach 
Ziemski. Lublin, Jan ina  Monkowa, Radom, mgr. Alfred Zim- 
m ermann, S try j, mgr. Roman Majewski, Podhajce, Alicja 
K arpińska, Kluszczany, J . Jurkiew icz, Skałat, Ziuta Mitrę- 
gowa, Legjonowo, M arja Mazurek, W., Kasyno, Koinarno, 
Kasyno, Krosno, Ewa Lidkę, W., Mieczysław Flisowski, L., 
Berg Aleksy, Gostynin, Kaz. Owiertniakówna, Zakopane, Jó ­
zef H rubant, W., M arja Strubel, W., N. Kazim. Kozłowski, 
W., Cz. Błażejewski, Ząbki, Sława Perkowiczowa, Łuezaj, 
.Jan K alita , Równe, Anna Jurczyńska, Wieliczka, M arja No­
wińska, Gdynia, A leksander Biernacki, Kazimierz W., H an­
ka Jurkow ska, L„ Kazim ierz Gliński, Września. W. Hahor- 
kiewicz, Skawina, Irena  Kostecka, Skarżysko-Kamienna, Iza 
W oźniakówna, Gorlice, A leksandra Jarugow a, Kowel, Feliks 
Drążkowski, K artuzy, E m ilja Eichlowa, Kielce, Tadeusz Fie- 
ke, W., H alina Kaniówna, Bielsko, Roman Jaw orski, W., 
Antoni Serbcński, Ostrzeszów, mgr. Michał Pfadt, Mińsk 
Mazow. (zł. 20.—), Leon Szeja, Chropaczów, M ichalina G ał­
czyńska, Krzemieniec, Roman Chromiński, Krzemieniec, I. 
Fiołkówna, Katowice. X. X., Żytno, Adam Więckowski, K„ 
S. Olszewska, Łęczyca, L. Kochmańska. Dubuo, Tadeusz Żak, 
Sulejówek, Włodzimierz Filipnowski, Toruń, Zofja Janiszow- 
ska, Będzin, M arja M itrenżanka, Lwówek, Antoni Sumper, 
Ł„ Józef Rymacki, Grudziądz, W ładysława Poluhówna, Uh- 
nów. P io tr Stan. Bilut, Jasło , Zofja Burawska, Rogów, „In- 
t.e“ , Kalisz, Jan in a  Zbrożkowa, Buczały, Dzidzia Haspel, 
Przemyśl, M arjan Nowak, Sosnowiec, Franciszek Kumorek, 
Brzesko, por. Piorunkiewicz, W„ Irena Solarz, Ostrowiec, 
Bolesław Dąbrowski, Oleszno, W alerjan K rautw urst, P iekary 
Śląskie, Bruno Fick, L., Feliks R ostafiński, W„ Józef La­
boga, L., mgr. Józef Czołba, Toruń, Aniela Szwajs, W., Ha­
lina W arnecka, W„ Zofja Brodówna, Mikuliczyn, mgr. Jan  
Zieliński. Chyniee, Tadeusz Rudzki, Sandomierz, Leokadja 
Dąbrowska, K.,‘ M arja Chachlowska, K„ M arjan Jagusiński, 
K„ pchor. W. Gregorowicz, Domaradzice, Jan in a  Trzeeia- 
kówna, W., Ju ljan  Krogulski, Kołomyja, Bronisława Ramuł- 
towa, Jeżów. Zofja Ziętowska, P„ Cywicki Stefanja, P„ J a ­
rosław Bukszowany, P., M aryla Szymczak, Ł„ W. Herm a­
nowicz, Wilno, Halina Zielińska, Kielce, Jan  Janiszewski, 
Łomża, W alerka Sajkówna, Lwów, Zygmunt Szczyrski, L„ 
Ryszard Kączkowski, Głowno. Stanisław  Żółkoś, Krosno, 
Wanda Popidska, Zakopane, Danuta Lewandowska, Ł., Eu- 
genjusz Dworski, Ł., Czesław Skalski, Ł„ Jan in a  Pawełczy- 
kówna, L., m gr. Jan  Sosenko, Katowice, J . Czepowiozówna, 
K., Jan  Turek, K„ Michał Józef W aśniewski, Płock, Irena 
Małetówna, K„ Józef Gorlewski, B ystra, S tefanja Kaniakowa, 
Rydel, Ł., Józef Kluska, Bystrzyca, B arbara Rossknecht, K„ 
Jarosław , Józef Marszał, Katowice, „L ilka44, Ł., Mieczysław 
Alina Olbrychtówna, Osięciny, „Bebe4*. Baranowieze, Aleksan­

dra Jaczyńska, W., Franciszek Wałęga, Szczyrk, Bolesław 
Wróbel, Przemyśl, Aurelia Nowacka, Łódź (zł. 10.—), Witold 
Cieciński, P., Tadeusz Szaweit, P„ Fr. Woźniak, Czortków, 
Rafał Konieczny, Miasteczko Śląskie, Cyryla Siudzianka, P., 
M. Pfiitzner, P., W ładysława W ilakówna, P., Janusz Har- 
twich, Ostrów, Ryszard Jasiński, Brzuchowice, Wojciechow­
ski, Wieluń, mgr. H. Altman, W., W ilhelm Chmielorz, La­
sowice, Bolesław' Szewrczyk, Kraków, Józef Popczyński, K., 
mgr. Jan  Morawski, Rzeszów, A. Loeglerowa, L., Ludwik Te- 
leśnicki, Drohobycz, M arja Korytkowa, L„ D anuta Pogo­
rzelska, W., Antoni Kaczmarek, Ł., Jan in a  Pisanko, Brześć, 
S tanisław a Żychowska, K., Aleksy F ilarski, Chełmno, A. 
Kaeprowiczowa, L ipiny Śląskie, Anna Papee, Katowice, J u ­
ljan Szott, Laostrowiecze, Teodor Miasojedow, Kowel, Aleksy 
Wachowski, W., H ildegarda Nowakowska, Toruń, KI. Zien- 
terska, Chojnice, Sławra Janików na, Rzeszów, Kazimierz 
Szczukowrski, Mosina, M. Neusser, L., Roman Pachulski, L„ 
Bogdan Jankow iak, P„ Jerzy  Farner, W., Mieczysław Dia- 
czek, Żegiestów, Mosia Lidkę, Łęczyca, M arja Steculanka, 
Kalisz, Jan  Hyży, Nowy Sącz, Wojciech Schill, Chojnice, 
Edmund Dytko, Kochłowice, B. WieczorkówTna, Chorzów, 
M arta Pyszna, Rabka, Lena Mackiewiczowi, W., Stanisław a 
Piekarska, Jedlnia, Ryszard Smółka, Bobrowniki, Tadeusz 
Kosik, L„ kapr. Franciszek Obuchowicz, Grodno, Lilia Ko­
złowska, K., Regina Michalczyk, W., Lech Hempowicz, P„ 
Danuta Piotrowska, Katowice, K arolina Koryczan, Chrzanów, 
H ania Kościelniakówna, Nowy Bogumin, Jerzy  Dąmbski, Mo­
gilno, Jan  Darmas, B iałystok, Iren a  Zimmerówna, Ostrze­
szów', m gr. Stanisław  Wąs, W ieliczka, Nina Brandt, Konin, 
M arja W asilewska, Maków Podhalański, Fr. W ypych, P„ 
Jadw iga Szudzińska, P., Roman Dziubiński, W ielka Wieś, 
Jerzy  Andrzejewski, P., M arja Adamska, Tomaszów Maz. 
Ludwik Nieczują Ihnatowiez, Gdynia, Kazimierz Olszewski, 
Kępno, Aniela M iinctiberg, Września (prenumerata miesięczna 
„Światowida44 od 1—30. IX . 1939 r.), Zdzisław’ Fischbach, 
Września, Stanisław Grabowski, Płock, M arja Jasińska, L., 
Eugenjusz Szymański, P., S. Jóźwiak, Ł., Jan  D ufrat, W„ 
M arja Janczewska, Otwock, J . W ąsik, Dąbrowa Górn., K rzy­
sztof W iniarski, Ustów, Halina Komorowska, Krasnystaw’, 
Stanisław a Hoffmanowa, W„ Jan in a  Dobrowolska, Toruń, 
M arja Urbańska, Międzyrzec, "Wanda Iłkowrska, W., M arja A- 
bramow'icz, Bydgoszcz, E ugenja Łastow'ska. inż. Zygmunt 
Słowikowski, W„ M arjan Trzop, Zakopane, Hanka Smola­
rzow i, Chrzanów', Ewa Gniadkówna, Zakopane, Zdzisław 
Rojkow'ski, K„ Zofja Przybyłowska, Ząbsuche, K azim iera 
»Spasowa, P., .Janina Wadoniowa, Bielsko, Mieczysława Dut- 
kówna, Rajsko, Adam Bochniak, Tarnobrzeg, Anna Ulicka, 
Lublin, S tefanja B arańska, K rynica, Ju ljan  Jan ik , W ęgier­
ska Górka, Aleksy Rewel, Łuck, E lżunia Maehlejdówna, Środ- 
bór, K iejstu t Wojciech Downarowicz, Kościerzyna, strz. z cen­
zusem Wojtkiewicz, Grodno, M arja Saganowa, Skarżysko- 
Kam ienna, Jo la  i H ala Kowalczykówne, Zdzisław Rudnicki, 
Radogoszcz, Luna Daszyńska, Mikuliczyn, „H ala44, W., Irena 
Gałuszkowna, mgr. Michał Król, Jasło , Tadeusz Innocenty 
Aman, Brody, Helena Rudnicka, Ostrołęka, Adela Lorenz, 
Toruń, ks. M arjan Bojarczak, Opoczno.

Nagrody otrzym ali pp. mgr. Michał Pfadt, Mińsk Mazo 
wiecki, ul. Błonie 14. (zł. 20.—), A urelia  Nowacka, Łódź, ul. 
Dowborczyków nr. 20 m. 1. (zł. 10.—), oraz Aniela Munch- 
berg, W rześnia Rabka, ul. Kościuszki 5. (prenum erata 
miesięczna „Światowid44 od 1—30. IX . 1939 r.).

UWAGA! K. oznacza Kraków', L. — Lwów, L.   Łódź,
P. — Poznań. W. W arszawa.

»ŚWIATOWID« WYCHODZI W  KAŻDĄ NIEDZIELĘ W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE

KABIN TICHE -  ULUBIENICA WIRSZ1W I

CENA OGŁOSZEŃ: Strona dzieli się na trzy lamy (szerokość 
łam u 80 mm.) 1 mm. w jednym  łamie 1 złoty. Ogłoszenia 
zamieszczone jako jedyne na stronie (tak zwane „solus44) —
1 mm. w jednym łamie 2  złote. Ogłoszenia, zamówione jako 
jedyne na („solus44), jeżeli ze wrzględów technicznych nie będą 
mogły być zamieszczone w'edług zlecenia, będą drukowane 
jako ogłoszenia zwykłe po cenie norm alnej. — Reklam acje 
w spraw ie nieotrzym ania lub późnego doręczenia egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie pisemnie do urzędu pocztowego 

graficzne „Ilustrow anego K uryera  Codziennego44, Kraków, Wielopole 1, pod zarządem Franciszka Czajki.

Z A Ł O Ż Y C I E L  I W Y D A W C A :
M A R I A N  D Ą B R O WS K I  

R E D A K T O R :  DR.  J Ó Z E F  F L A C H
K I E R O W N I K  G R A F I C Z N Y :  
Z Y G M U N T  S T R Y C H A L S K I

REDAKCJA I ADMINISTRACJA KRAKÓW.  WIELOPOLE 1 
(PAŁAC PRASY)

T E L E F O N Y :  150-60, 15061, 150-62. 150-63. 150-64, 150-65. 150-66 
KONTO P. K. O. KRAKÓW. NR. 401.200 -  WARSZAWA 140.725 
PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY NR. 2. PRZEZ URZĄD POCZT 

KRAKÓW 2
(doręczeniowego), a nio wprost do A dm inistracji. — Zakłady 

— Miejsce w ydania: Kraków. Wielopole 1 .

— Ach. to  kara  boska!... — narzekała m am  u 
«ia. na n iesforne eaarnoo.lvie i kruczowłose 
dziewcizątko, które uparło  się, by być n a  scenie.

— Ach. to boska Kara!... — ‘rozlegał sią szmer 
zachwytu na widowni, gdy na sceną wstąpiła...

K ara  — to skrót oryginalnego im ienia spo­
lonizowanej Szwedki — K am i Tiehe, ozdoby 
sceny i ekranu polskiego.

W szystko w niej jest dziwne i oryginalne. Bo 
Szwedka, a nic w niej nordyckiego, wszystko 
południowe. M arzyła o poważnym dramacie, 
a okazała sią niezrów nana w lekkiej komedji 
i w tej dziedzinie taury  prze ważnie zbierała.

N atychm iast po ukończeniu P IS T ‘u potrwa! 
ją  dyr. W arnecki do T eatru  Letniego. Tam za­
debiutowała. w  „Jubiłeusiziu m istrza" Rapackie­
go. g ra jąc  potem w każdej sztuce. Największy 
trium f artystyczny  osiągnęła w  roili cyganki 
z „K róla włóczęgow“, do .której, zresztą, była 
wielce predestynow ana również i zewnętrznie. 
Potem  eskapada na prowincję, by otrzaskać sią 
z liczniejszemi rolam i. O trzym uje więc za ­
szczytne, .jak n a  drugi rok p racy  scenicznej, 
stanowisko w teatrze lwowskim, gdzie najw ię­
cej s/iią podoba, jako  niezapomniana. Solamge 
w sztuce Iwaszkiewicza: „Lato w N ohant“.

Potem  pow rót do Warszarwy i... tea tr „Buffo", 
Obecnie zaś jak ie  plany? „K arusia" odpowiada:

— Tym razem postanowi łam liiite angażować 
sią do jednego tea tr u, bo mam m oc propozycyj, 
jedna od drugiej ponętniejsza, a z żadnej nie 
chciałabym  zrezygnować W ięc najpierw  wy­
stąpią w inauguracyjnej rewji .nowego teatru 
p. n. „Figaro", a następnie udam sią do Łodzi 
n a  parą sztuik, potem .zmów gdzieindziej. A nga­
żowanie sią okresowe .umożliwi mi też g rę fil­
mową, bo i w tej dziedzinie świeżo zadebiuto­
wałam.

I tu „K arasia" uśm iechnęła sią tak, jak  na 
fotografji, tej ■/. woalka na twarzy, mlie dookoła 
twarzy... H. L.
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D z ie w c z y n a  z k a p e l i  w ie js k ie j  z  o k o l ic  S p a ły , g r a j ą c a  n a  b o m b a r d o n ie . Z d ję c ie  a n g ie ls k ie j  a g e n c j i  K eysto^  
J?Fess$\ k tó r a  o s ta tn io  r o z e s ła ła  p o  ś w ie c ie  s z e r e g  in te r e s u ją c y c h  r e p o r ta ż y  z P o ls k i, b o g a t o  ilu s tr o w a n y *


